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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 27, Czerwca. 

J.K. W. Xiężniczka Charlotta iJ. 
K. W. Książę Albrecht, dzieci J. K. W. 
Księcia Albrechta, odjechały do Włoch. 

Przybył: Cesarsko-rossyjski Tajny radzca 
i senator, Hr, Kuszelew-Besborodko zPe- 
tersburga. 


Czytelnie. — Niczaprzeczenie głównćm 
znamieniem czasu obecnego jest nieograniczone, 
powiedziałbym konwulsyjne, jakoby na wul- 
kanicznym fundamencie oparte dążenie naprzód, 
które się na każdćm polu, we wszystkich sto. 
sunkach w najrozmaitszy sposób objawia. Pa- 
cyfikacja Europy, która w roku 1815. po ty- 
Joletnich wstrząśnieniach organicznych , po ty- 
loletoićm krwawćm rozbijaniu się różnorodnych 
żywiołów z pozornie występującem zadowole- 
niem narodów, uspokoiła burze, zagrażającę 


z 


tronom europejskim, pogrążyła ludy w śnie 
dlugim i głębokim — rezultat ogólnego osla- 
bienia fizycznego — z którego tylko przez po- 
jedyncze perjodyczne drgania lub przez odda- 
lony huk armatni na chwilę się przebudzały. 
Aż do roku 1830. wszędzie panowała cisza i 
spokojność , przerywane tylko od czasu do 
czasu działaniami małej wszędzie liczby ludzi po- 
stępowych. W tym roku nasamprzód we Fran. 
cji okazały się skutki traktatów r. 1815.; wy- 
buchły zaburzenia lipcowe. Osławione ordo- 
nanse niewywołały ich wprost, lecz dały tylko 
narodowi, już przez dzienniki i pisma ulotne 
obrobionemu i usposobionemu, impuls, tros» 
kliwie przez Żurnalistów do tego stopnia pod- 
sycany, iż zaburzenia przybrały formę rewo- 
lucji i zmusiły starszą gałąź szczepu burbońskie- 
go do powtórnego opuszczenia tronu i kraju. 
Sprawdzily się słowa pana Salvandy, który 
dwa miesiące wprzódy na bankiecie u X. Orle- 
anu był powiedział: »tańczywy na wulkanie.« 
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Pierwsze echo rewolucji paryzkićj była bel- 
gicka, drugie dalsze, głośniejsze i w skutkach 
smutniejsze, warszawska. Oprócz tych 
trzech głównych wstrząśnień, które zaiste mo- 
gly zagrażać zniszczeniem zaprowadzonemu 
przez traktaty roku 1815. i lat późniejszych 
porządkowi i formom, przez oneż ustanowio- 
nym, objawiły się mniejszćj wagi drgania 
konwulsyjne w całćj niemal Europie na 
znak , iż przebudziła się z letargu, Odtąd wi- 
dać pracę sił odświeżonych, po części odro< 
dzonych, znamienity postęp we wszystkich wy- 
działach towarzystwa, wszędzie dążenie do za- 
mieniania dawnych, przestarzałych i niestóso- 
wnemi uznanych form na nowe, lepsze. Mia- 
nowicie życie publiczne samodzielniejszą lubo 
wcale niedoskonałą jeszcze i częstokroć przez 
wewnętrzne państw organizacje modyfikowaną, 
resp. od tychże zaległą przybrało barwę. Lite- 
ratura, ta żyjąca i żywa biografia ludów, no- 
sząca zawsze znamię czasu na sobie, nadzwy- 
czajnie się zbogaciła w dzieła i pisma najroz- 
maitszego rodzaju, które ludzie, stosunkami 
czasu nagleni, prawie pędzeni, z prawdziwą 
chciwością połykają, aby się jak najlepićj wżyć 
w towarzystwo, którego przecież są czynnymi 
uczestnikami, — — 

Dla pojedynczych zbyt kosztownćm jest cią- 
gle nabywanie dzieł i pism perjodycznych; po- 
życzanie połączone z rozlicznemi niedogoduo- 
ściami; cukiernie itp. zakłady utrzymują zazwy- 
czaj (przynajmnićj w mniejszych miastach) naj- 
tańsze i najlichsze pisma, których przeznacze- 
niem rzeczywiście zdaje się być obrócenie 
ich na makulaturę; bardzo więc naturalna rzecz, 
iż potworzyły się prawie wszędzie czytelnie, 
towarzystwa, mające za cel obznajmianie swych 
członków z najaowszemi płodami literatury. 

I tak w Poznaniu przed piętnasta laty utwo- 
rzyła się pierwsza czytelnia,‘ którą wypadki 
czasowe po krótkićm trwaniu przerwały; przed 
dziesięciu laty powstała druga, która przez dwa 
lata istnęła. Trzecia od sześciu lat blisko się 
trzyma, ai ta nieoledwie upadła częścią przez 
oziębłość członków, częścią przez niejedność, 
która się czasami między nimi: odzywała. — 
Jak zazwyczaj nowe instytucje, tak i czytelnia 
nasza doznaje rozmaitych niedogodności. Je- 
dną z najgłówniejszych jest ta, iż towarzy- 
stwo kupuje tylko dzieła i pisma polskie. Do- 
wodzi to pewnego rodzaju jednostronności. 
Niezawodnie mała tylko liczba członków nie- 
rozumie po niemiecku lab po francuzku; dla 
czegoż większość towarzystwa niema obezna- 
wać się z płodami literatury niemieckićj i fran- 


cuzkićj w oryginale? dla czegoż część jedna 
większości, jeżeli chce dopiąć tego celu, ma się 
wystawiać na koszt zbyt wielki, druga zaś część 


"dla braku funduszów ma pozostać w zupelućj 


nieznajomości literatury zagranicznćj? Naro- 
dowości naszej z pewnością nienarazimy na 
szwank lub zagładę, obeznawając się z obczy- 
zną i przyswajając sobie z nićj, co dobre. — 
Drogą wadą jest brak lokala, w którym człon- 
kowie towarzystwa mogliby każdego czasu lub 
w pewnych godzinach schodzić się dla czytania 
najnowszych zjawień literackich, gazet, pism 
czasowych, ulotnych itp. Możnaby gdziekol- 
wiek dwie izby, z których jedna byłaby obró- 
cona na czytelnię , druga na lokal konwersacyj 
ny. Korzyść takiego urządzenia bylaby 
cowaną, nasamprzód byłaby z jednć 
podaną sposobność członkom obeznawa! 
z pierwszćj ręki z najnowszemi płodami litera- 
tury, z bieżącómi wydarzeniami na polu poli- 
tycznćm, navkowém, przemysłowóm itd.; z dru- 
gićj strony mieliby członkowie miejsce, w któ- 
rómby mogli wzajemnie udzielać sobie, o tóm, 
co czytali, swe uwagi, wymieniać swe zdania, 
jednóm słowem dysputować, roztrząsać. O ile- 
by się to przyczyniało do wyrobienia opinii pu- 
blicznćj ( która u nas, prawdę powiedziawszy, 
na dosyć niskim i. ograniczonym znajduje się 
stopniu, i dla tego najczęścićj najniesprawiedli- 
wićj potępia), niepotrzeba dopiero wyjaśniać. — 
Urządzenie podobne zaradziłoby w pewnćj wie- 
rze także trzecićj niedogodności, iż nowsze mia- 
nowicie dzieła największćj liczby czytelników 
bardzo późno, często dopiero w półtora roku 
dochodzą *). Dla grantowniejszego zaspokoje- 
nia tćj niedogodności z innych stron potrzeba 
koniecznie, aby lepsze pisma perjodyczne i us 
lotne, krajowe i zagraniczne, w ogóle ważniej- 
sze i w życiu przydatne dzieła, dla tak licznćj 
jak poznańska czytelni trzymane były nie w je- 
dnym lecz kilku exemplarzach. Koszta stąd nie- 
urosną zbyt wielkie, albowiem towarzystwo 


7) I tak np. jedno z najważniejszych perjodycznie 
w Poznaniu wychodzących i pod wszechstronnym 
względem pouczających dziel: Rok, wyciskany 
w tłoczni Kamieńskiego pod redakcją Mora- 
czewskiego regularnie w miesięcznych zeszytach, 
dochodzi rąk czytelników prawdziwie żółwim kro- 
kiem. Rok 1844. u progu swego kresu, a niejeden 
z czytelników niemiał jeszcze wszystkich zeszytów 
roku 1843. 

Tego pisma należałoby trzymać najmnićj 5 exem- 
plarzy , jeżeli cel ma być osiągnięty, Cóż np. w czy- 
telni naszćj po szanownóm i kosztownćm dziele Nar- 
buta, które tylko jest surowym materjałem histo- 
rycznym? Kemu dzieło to jest do celów literackich 
potrzebne, niech je sobie kupi, lub idzie do biblio- 
teki, Jestże aby jeden czlonek, który je przeczy- 
tal od deski do deski? Owo zgoła, zdaniem mojćm, 
w czytelni, jak nasza, nasamprzód literatura perjo- 
dyczna powinna być wyczerpauą. — Przypisał I... 

+ 
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z drugićj strony bez wątpienia niepotrzebowało- 
by zapisywać dzieł nieprzydatnych calkiem dla 
ludzi życia praktycznego, zawierających tylko 
materjały surowe, dziel, li tylko dla uczonych 
i dla większych bibliotek (jak n. p. u nas biblio- 
teki Raczyńskich) przeznaczonych, 

Wypada tu jeszcze namienić kilka słów o 
rozdawnictwie książek, Na ten w samćj rzeczy 
tradny urząd wybrać należy osobę, która w sto- 
sunkach swoich może być panem czasu, osobę 
zdolną do utrzymywania porządku (który tutaj 
tyle znaczy) należytego w licznym zbiorze i 
zdolną do ocenienia, jaką w obsełaniu pewnych 
dzieł ułożyć i zachować kolej między członka- 
mi. * 4 


Z Berlina: O zjeździe Króla naszego z Ce- 
sarzem Rossyjskiim w Mazurach Pruskich gaze- 
ty Wschodnio - praskie wcale nie wspominają, 

sa chociśż stąd jeszcze nie wynika, żeby zjazdu 
tego le nie było, wniosek jednakże spra- 
wiedliwy, że zjazd ten ścisłą ma być tajemnicą. 
Prędki powrót Cesarza do Petersburga dowo- 
dzi, że tam coś nadzwyczajnego zaszło, być 
może że depesze z Kaukazu odebrane N. Pana 
do tego spowodowały. Rossyanie tu przeby. 
wający przed niedawnym czasem oświadczali, 
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w Rzymie do bibliotek przystępu nie mieli, po- 
nieważ damie tćj atlencyi swćj składać nie 
chcieli. — 

Z Poznania donosi Gazeta Kolońska 
z dnia 23. Czerwa, że indagacye zaszłego tu 
sprzysiężenia młodzieży swoim idą trybem t. j., 
że nikt o tém nic nie wie i rzecz cała poszłaby 
była już dawno w zapomnienie, gdyby właśnie 
ta okoliczność, że kilku znajomych osób brak, 
nie odświeżała pamiątki zdarzenia. Wielka 
tylko zachodzi tajewnica pod względem kwe- 
styl, kto owym młodym spiskowym pieniądze 
dawał — z czyjćj kieszeni zasoby pieniężne 
dla nich wypływały. Korrespondent wspom- 
nianćj gazety przebąkuje przytém o pogłosce, 
którąby śmieszną nazwać można, gdyby się nie 
tyczyła tak znakomitej i o dobro W. Księstwa 
zasłużonćj osoby; dla tego bowiem z głębo- 
kićm ubolewaniem o nićj czytaliśmy. W te- 
stamencie zmarłego Hrabiego wiała być klaa- 
zula, w którćj małżonce swćj zaleca, aby na- 
tychmiast po pogrzebie jego na lat kilka do 
Włoch wyjechała, ponieważ w krótce zajdą 
wypadki, które bezpieczeństwo i spokojność 
kraju zakłócą. Stąd miał powstać domysł, że 
Hrabia sam pieniądze dostarczał — wszakże 
dodaje korrespondent, że życie zmarłego temu 


że się po zmianie dowództwa na owćj widowni wnioskowi-zupałnia-się sprzeciwia, Korrespon- 


wojny niczego dobrego nie spodziewają, po- 
nieważ pod względem przymiotów wojskowych 
Generol Neidhard przynajmnićj na równi stoi 
z Hr. Worońcowem, niemnićj dla tego ponie- 
waż w walce tćj nie tylko o to chodzi, kto się 
lepićj zna na taktyce, Owi Rossyanie sądzili, 
że Hr. Worońcow podobnie się zużyje jak 
wszyscy poprzednicy jego i że stan spraw 
owych zostawi takim przy odejścia swojćm, ja- 
kim był, gdy dowódziwo obejmował. Pod- 
czas kiedy, więc na Kaukazie garstka górali 
Rossyi czoło stawia i wszelkie jéj zamachy ni- 
weczy, panowanie Anglii w Indyjach Wscho- 
dnich coraz bardzićj się ustala, a są ludzie, któ- 
rzy te różne zjawiska połączyć i wytłómaczyć 
umieją. — Od niedawnego czasu znajduje SIę 
tu sławna niegdyś dama, Pani de K, wyłnie też 
Baronową K. nazywana, która w młodości swo* 
jéj z zmarłym Kanclerzem państwa w pouła- 
łych była stosunkach a późnićj udawszy się do 
Włoch przesła do religii katolickićj. Obecnie 
jest ona w Rzymie wielką przyjaciółką Jezui- 
tów i posiada tam nadzwyczajne wpływy. Mię- 
dzy inqćmi jest to jéj obowiązkićm tym Niem- 
com, którzy chcą korzystać z bibliotek kościel- 
nych w Rzymie, dawać świadectwa politycznej 
niewinności i mawy tu kilku uczonych, którzy 


dent ten wszelako rozumnićjby był zrobił, gdy- 
by 0 tćj pogłosce, o'którćj my zresztą w Po- 
znaniu nic zgoła nie wiemy, i którą zapewne 
gdzie indzićj wymyślono, wcale nie był wspo- 
minał. — 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossya i 
Z Petersburga, dnia 19, Czerwca. 

Reskrypt cesarski do Generała jazdy Hrabi 
Kreutza, z d, 17. Maja 1845., w Brześciu-Li- 
tewskim : . 

Hrabio Cypryanie syna Antoniego. Główno- 
dowodzący czynną armią przedstawił mnie naj- 
powinniejszą proźbę waszę o uwolnienie was, 
z powodu nadwątlonego zdrowia, od dowódz- 
twa powierzonego wam 2 korpusu piechoty. 
Z serdecznym żalem zgadzając się na tę proźbę, 
Ja nie mogę nie zwrócić względu na chlubne 
wasze rany, świadczące © czynach wzorowćj 
waleczności na polu bitw, i na czterdziesto- 
sześcioletnią waszę służbę, zawsze odznaczają. 
cą się działalnością i pożytecznemi pracami. 
Szczególnićj miło mi jest, że i przy teraźniej- 
szym moim oglądzie przekonałem się, iż skut- 
kiem waszćj troskliwości i pieczy, wojska po- 
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ufanego wam korpusu, doprowadzone są do 
najwyborniejszego pod wszelkiemi względami 
porządku, W dowód szczerćj mojćj wdzięcz- 
ności za chlubną i długoletnią służbę waszą, roz- 
kazałem zachować wam wszelkie pobierane do% 
tąd wypłaty i oświadczając wam ponownie nie- 
zmienne i szczególne moje zadowolenie, pozo- 
staję ka wam nazawsze przychylnym. 

Rada państwa, w departamencie spraw cy- 
wilnych i duchownych, rozpoznawszy najpod- 
danniejsze przełożenie ogólnego zebrania trzech 
pierwszych departamentów rządzącego Senatu 
i porównawszy przedstawione przez żądających 
zatwierdzenia w godności książęcćj Radziwił- 
łów dokumenta na takową, z mocą wyraźnego 
na podobne wstawiania się prawa (art. 53 Zbio- 
ru praw o Stanach tom IX. wyd. 1842roku) 
znalazła, Że jeden z ich przodków , wojewoda 
Księstwa Litewskiego, Mikolaj, przez dyplom 
Cesarstwa rzymskiego Maxymiliana, z dnia 25, 
Łutego 1518 roku, wyniesiony został do god- 
ności książęcćj, wraz z potomkami; a dyplo- 
mem Cesarza rzymskiego Karóla V., z dnia 
"40. Grudnia 1517 roku, nadaną została taź 
godność i drugiemu ich przodkowi, synowcowi 
poprzedniego, także Mikołajowi Radziwiłłowi, 
Wielkiemu marszałkowi Księstwa Litewskiego, 
również z potomstwem, Co zatwierdzone Zosta- 
ło dyplomem Króla Polskiego Zygmanta Augu- 
sta, dnia 24, Stycznia 1549 roku. — Ze zaś 
ze wszystkich innych dowodów pochodzenia od 
tych przodków teraźniejszych potomków ich o- 
kazuje się, że ród ten używał od dawna dzie- 
dzicznie tytułu książęcego, przeto rada państwa 
opierając się na uwadze do art, 34 tegoż Zbio- 
ru praw, opinią Najwyżćj zatwierdzoną w dn, 
4. Kwietnia, uchwaliła: Konstantego Mikołaja 
Stanisława, Julinsza, Fravciszka syna Macieja, 
Michała Jana, Franciszka Michała Stanisława i 
Mikołaja synów Mikołaja, z synem ostatniego, 
Mikołajem Filipem, oraz Alexandra Mikołaja, 
Alberta syna Dominika, z synem Wilbelinem, 
Trojdanem Alexandrem, Radziwiłłów, zgodnie 
z wnioskiem rządzącego Senatu, w godności 
książęcćj zatwierdzić. l 

Francya. 
| 7 Paryża, dnia 21, Czerwca. 

Po ukończenia posiedzeń Izby Depatowa- 
nych i Parów pojedzie Hrabia Duchatel, Mi- 
'nister spraw wewnętrznych do którychkolwiek 
wód Reńskich, a pan Guizot zastępować go 
będzie pod jego niebytność, równie jak br. 
Duchatel powróciwyszy stamtąd zastępować 
będzie pana Guizota, który zamyśła jeszcze 
nżywać wód Vał de Richer lub Vichy. 


Podług ostatnich wiadomości z Algieru Ce- 
sarz Marokkański wciąż się waha, zatwierdzić 
wiadomy traktat, nawet z ofiarowanemi co do 
oznaczenia granie zmianami. Parokręt »Tytan«, 
posłany przez Generała Delarue z Oran do 
Tangeru, powrócił z niezaspokajającą odpo- 
wiedzią na powiezione tam depesze. W ypra- 
wił tedy Generał okręt »Veloce« z depeszami 
do Port Vendres i prosił rządu o nowe in- 
strukcje, Wysłał on jednak równocześnie pier- 
wszego armij afrykańskićj tłomacza, pana L eo~ 
na Roche, raz jeszcze do Tangeru, z pełno- 
mocnictwem do nawiązania nowych układów; 
lecz i to nic dotąd nieskutkowało, albowiem 
Basza Laraszy tylko go wykrętnemi zbywał 
odpowiedziami. Po przybyciu do Oran dnia 
30. Maja nowych iństrukcyj z Paryża, zaowu 
»Tytan« popłynął do Tangeru z depeszami dla 
konsula Generalnego francuzkiego i dla pana 
Roche. 
dług których rzeczy wciąż jak dawnićj stały, 
a pan Roche cotylko wybierał się sam do Lar- 
rasche. 


Hrabia Bresson przybywszy do Bajonny 
odebrał telegraficzną depeszę, w skutek której 
natychmiast wyjechał do Barcelony, dla peł- 
nienia obowiązków urzędu swego u dwora Kró- 
lowćj hiszpańskiej, a — 

Na wczorajszćm Izby Deputowanych posie- 
dzeniu zajnowano się w dalszym ciągu budże- 
tem wydatków. Pan Arago w zabranym glo- 
sie dowodził, iż wcale niepowinno być mowy 
o roztrząsania, jak chcą, w wielkim rozmiarże 
angielskiego systematu kolei żelazoych, które 
jest już we wszystkich szczegółach znane, lecz 
że idzie o oddanie pod naukowe rozpoznanie 
dwoch systemów pana Halette i pana Pec- 
queur, które są całkićm nowe, dla przekona- 
nia się, które z nich lepsze. Minister robót 
publicznych odpowiedział, iż pan Arago od- 
daje sprawiedliwość jego zamiarom, lecz że ga- 
ni jego postępowanie, które on tem tylko mo- 
że usprawiedliwić, iż między nim a panem Ara- 
go ta wielka zachodzi różnica, iż pan A. jest 
uczonym, on zaś tylko urzędnikiem administra- 
cyjnym, że pan A. trudni się naukowćmi ba- 
daniami, on zaś tylko rzeczami na wyraźnych 
doświadczeniach opartemi, Minister czyta usta- 
wę, którą Izba uchwaliła 1,500,000 fr. na 
czynienie prób i dowodzi stąd, iż w nićj nie- 
było mowy sni o systenie pana Hallette, ani 
o systemie pana Pecquear, i dodał, „że lzba 
uchwaliła tę summę jedynie dla przekonania 
się, czyliby atmosferyczne koleje żelazne prak- 


Dnia 7. t. m, powrócił z ko m pos 
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tyczny rezultat mieć mogły, że Izbie chodziło 
nie o probę pod względem naukowym, lecz 
pod względem ekonomicznym, że ta odbywa 
się na kolei do St. Germain, że idzie o wy- 
miarkowanie, ileby stacje kolejowe, rury, ma- 
chiny i t, d. przy atmosferycznych kolejach ko- 
sztowały; że probami kierują dzielni, doświad- 
czeni inżynierowie, że, co się tyczy systemu 
pana Hallette, idzie jedynie o przekonanie 
się, czyli apparat jego wynalazku szczelnie ru- 
rę zamyka, czego łatwo dojść będzie można 
po założeniu kolei atmosferycznej. — Pan Ara- 
go: System pana Hallette jest całkićm nowy. 
Zresztą chciałem tylko okazać Izbie, iż admi- 
nistracja nie czyni tego, co jest właściwćm lzby 
życzeniem, kiedy ani z systemem pana Hal- 
lette, ani z systemem pana Pecqueur nie 
każe czynić doświadczeń. | 
Cała massa czeladników ciesielskich, około 
5000, naraz postanowiła porzucić prace, skoro 
majstrowie nie skłonią się do podwyższenia im 
płacy od 4 na 5 fr. na dzień. Pomiędzy tymi 
robotnikami jest wielu mających liczną familię, 
którzy więc nie tylko siebie samych lecz téż żo- 
nę i dzieci na największą nędzę narażają. Po- 
mimo wszelkich zaprzeczań gazet radykalnych, 
jednak dwa fakta są piezawodne: 1) że czela- 
dników tych ladzie, chwytający się gorliwie 
każdćj sposobnóści by tylko szerzyć nietad i 
opór, w postanowieniu ich utwierdzają i Że 
odezwy ich do majstrów o podwyższenie płacy 
dziennćj nie od nich samych są pisane, lecz od 
owych ludzi, którzy ich jako narzędzi do swych 
politycznych zabiegów padażywają; 2) że w 
liczbie opór stawiających wielka część z takich 
się składa, co tylko z obawy Z kolegami swy- 
mi się łączą. — Czeladnicy domagają się pod- 
wyższenia płacy, ponieważ pieniądze nie mają 
teraz tćj wartości jak w roku 2822., więc pla- 
ca dzienna 4 franków nie wystarcza już na 
utrzymanie familii, ile że podczas zimy zfnu- 
szeni są przez kilka miesięcy próżnować. Maj- 
strowie zaś odpowiadają na to, że robotnik 4 ma 
fr. na dzień wygodnie wystać może, mianowi- 
cie kiedy 6 dni powszednie co tydzień pracuje; 
ale nie równie większa część woli ledwo 4 dni 
na tydzień pracować, Zaś poniedziałki à wtorki 
w kawiarniach przed baryerami w niegodziwćm 
4owarzystwie na pijatyce spędzać i zarobek ca- 
ły trwonić, robiąc się oraz niezdatnym do pracy 
na środę. 
ści słuszny. 
kta policyi petycyę, aby skłonił władzę woj- 
skowa do udzielenia urlopu wszystkim ciesiel- 
stwa świadomym żołnierzom wszelkiego gatun- 


Zarzut ten niestely po większćj czę-: 
Majstrowie podali teraz do prefe» 


ku broni załogi Paryża i okolicy, aby ci opor- 
ych zastąpić i roboty kontynować mogli. 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 18. Czerwca. 

Przedwczoraj przytrafiło się nieszczęście na 
Great- Western-kolei nie daleko od stacyi Lan- 
gley i ledwo milę drogi od ostatniej stacyi Slough; 
skutki jego były pader smutne, ale byłyby mo- 
gly być jeszcze daleko okropniejsze. Cztery 
wozy napełnione podróżoymi, dwa z pierw- 
szej i dwa z drugiéj klassy, które wraz z wo- 
zem do tobołów cały pociąg składały, zer- 
wane zostały nagle przez niespodziane uderze- 
nie z niezmierną siłą z kolei i strącone z pagór- 
ka wysokiego 12—15 stóp. Jeden z wozów, 
które razem wziąwszy zawierały 180 do 190 
podaóżych wywrócił się spadając dwa razy 
i nareszcie zatrzymał się na ziemi leżąc kołami 
do góry, pukladem na dół, 30 osób, które 
się w nim znajdowały, prawie ze strachu po~- 
marły; inne wozy wywróciły się na bok, — 
Lokomotywa wraz z tenderem zostały 
na kolei i przebiegły jeszcze dość znaczną 
przestrzeń, szedł zaś za niemi wóz od tobo- 
łów, który wyskoczył był wprawdzie z ko- 
lei, ale jrzywmał się jeszcze tenderu, Podró- 
żnym leżącym w wozie, o których myślano, 
że poczęści zabici, natychmiast przybieżono 
w pomoc i pokazało się, gdy=ich już wszys- 
tkich z wozów wyciągnięto, ze szczęściem nikt 
życia nie stracił, ale dość znaczna liczba osób, 
między niemi kobiet kilka, połamała ręce, no- 
gi, zwichnęła sobie łokcie lub w inny ucier 
piała sposób.  Przeniesiono je natychmiast do 
najbliższego szpitala, gdzie trzy z nich, naj- 
bardzićj poravione zapewne dłuższy czas zostac 
muszą. Przyczyną nieszczęścia było podobno, 
że czworokołny wóz pakunkowy, który naj- 
lżejszym był z całego pociągu i znajdował się 
między tenderem a wozami podróżnych wy- 
szedl, niewiedzieć czemu, z kolei. i uderzył 
o żelazną belkę mostu a przez to oderwał się 
od wagonów, które wtedy także wyskoczyły 
z kolei i na bok z góry spadly. Pociąg z re- 
sztą szedł tak prędko, że w jednćj godzinie 
17 mil ubiegł. 

Z dnia 20. Czerwca. 

Królowa zacznie, jak się zdaje, po odro- 
czeniu parlamentu, które w przyszłym miesią- 
cu nastąpi, podróż swoją do Niemiec, która 
ma trwać trzy tygodnie. 

Biskup w Exeter Dr. Philpotts miał w tych 
dniach, odwiedzając kościoły w Exter, znów 
przemowę do niższego duchowieństwa, o któ- 
rój różnostronnie mówią w dziennikach, Od- 
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wołuje on się w nićj znowu na przepisy swoje 
dane już w jesieni, tyczące się odnowienia nie- 
° których starych zwyczajów, używania komży, 
odbywania modlitw za kościół wojujący i t. d, 
powiada dalćj nieco z gniewem, że wrzask 
pospólstwa i dziennikarstwa zmusił go 
do odwołania tych przepisów; twierdzi, że isto- 
ta kościoła zależy na apostolskićm następstwie, 
że świat świecki jest całkiem duchownemu 
poddany, oznacza niektóre prawa kościelne ja- 
ko wolne zupelnie od wszelkiego wpływa praw 
świeckich i oświadcza wreszcie, że prawo wzglę- 
dem oczyszczenia i ustalenia sądów duchownych, 
jest bezprawućm porywaniem się na prawa ko: 
ścioła; słowem, cała ta mowa jest w tak hy. 
perprawowiernym dachu ułożona, iżby bez- 
wątpienia wywolać mogła podobne wypadki, 
jakie się przeszłćj jesieni we wszystkich prawie 
częściach Anglii wydarzyły, gdyby zburzenie 
religijne, przynajmnićj w tćj chwili, nie było 
poczęści uspokojone, 
Niemcy. 

Z Hanoweru. (Hildesheim.) Merku- 
ry Westfalski udziela okólnik Biskupa tu- 
tejszego do duchowieństwa miasta, w którym 
oświadcza, że na Przełożonych gmiay dyssy- 
dentów, nie mnićj na wszystkich, co do wyzna- 
‘nia jéj wiary przystąpiły, excommunicatio 
maior spada. W końcu pisma rzeczonego 
czytamy: »Duchowieństwo więc i confessa- 
rii approbati nie powinni odtąd z takimi oso- 
bami in divinis et sacris jakąkolwiek miewać 
styczność, a mianowicie obowiązkiem ich od- 


dalać je od św. sakramentów kościoła katoli- ` 


ckiego. Przepis ten zatrzymuje swoje zupełne 
znaczenie, dopóki odszczepicńcy do nauki ko- 
ścioła katolickiego z szczórą skruchą nie wrócą 
i nie dadzą zadośćczynienia, jakiego kościół 
wymaga! — 

Gazeta Ober-Post-Amts-Zeitung do- 
nosi z Bremen, dnia 47. Czerwca: Wypa- 
dek równie niepojęty jak i tragiczny od wie- 
czora dnia wczorajszego stanowi przedmiot roz- 
mów publiczności naszćj. Dwie damy polskie 
blisko spokrewnione z najwyższą arystokracyją 
w W. Xięstwie Poznańskićm (?) które tu 
z dziećmi swemi już od dawna zamieszkiwały, 
zostały wczoraj wieczorem od swoich nagle ta 
przybyłych małżonków z pomocą policyi 
gwałtem porwane, aby je natychmiast do oj- 
czyzny odwieść. Choć jedno wejrzenie w we- 
wnętrzny związek lego szczegulnego wypadku 
wznieciłoby najżywsze politowanie dla tych nie- 
szczęśliwych, ale jeszcze nie jest chwila po te- 
mu, aby zsunąć zasłonę, — 


Hiszpania 
Z Madrytu, dn, 14. Czerwca. 

Dzienniki stronnictwa umiarkowanego nie- 
przestają odpychać codziennie z największą po- 
gardą projekta zgody syna Don Carlosa oso- 
bliwie zaś jego mniemaby zamiar zamęścia. 
Dziennikarstwo francuzkie z pewnością ogłosi 
te oświadczenia niektórych osób, w których in« 
teresie jest utrzymać obecny stan rzeczy, za 
wierny wyraz tutejszćj opinii publicznej. Po- 
nieważ dzienniki umiarkowane utrzymują, że 
krwawa wojna domowa toczyła się nie o kłótnią 
dziedzictwa, ale o przeprowadzenie zasad li- 
beralnych, przeto sądzić można, że choćby 
Don Carlos był miał niezaprzeczone prawo do 
trona, to jednakże stronnictwo, które się libe- 
raloew mianuje zaprzeczyło by mu następstwa, 

Jeden z dzienników, który w bardzo blis- 
kim związku z ministerstwem się znajduje po- 
wiada że Królowa może już za wiesiąc pójdzie 
za mąż stósownie do życzeń stronnictwa umiar- 
kowanego, cóżby wtenczas Karliści uczynili. 
»Muszą to ścierpieć, gdyż tylko głapcy myśleć 
mogą, żeby o to za broń chwycili. 

Margrabia Vilama musiał wreszcie z przy- 
czyny wielu i rozmaitych napaści, wystąpić 
z tem oświadczeniem, iż od dawnego czasu ży- 
czył sobie »rządu monarchicznego, spoczywa- 
jącego na posadzie tronu Izabelli, ze zbawien- 
nem ograniczeniem i silną pomocą prawdziwej 
reprezentacyinarodowećj, dalekiego wre- 
szcie od buntów i gwałtownych reakcyi« i że 
szczerze polakuje wielkim i szlachetnym środ- 
kom zgody, których Hiszpania tak bardzo do 
ustalenia swego pokoju potrzebuje. 

Turcy a, 
Z Skutari, dnia 27. Maja. 

Dnia 24go rozpoczęło wojsko nieregularne 
przeznaczone do działania przeciw Jakowie 
swój pochód. Dnia 25. poszli za nimi górale 
z baszaliku skutarskiego, których było 1000 
przeszło; ubiory ich wojenne były bardzo oka- 
załe. Dzielili się na 17 chorągwi, pierwsze 
sześć miały w swym kolorze zielone pasy na 
tle czerwonćm z białą obwódką i skladały się 
pod dowództwem naczelnika gór z mieszkań- 
ców z Holti i Sznelli. _ Wyruszyli śpiewając 
pieśni wojeune; każda chorągiew miała swój 
śpiew osobny i swą własną melodyę, a za każ- 
dą strofą krzyczeli hurrah, przechodząc zaś 
przed Chiccaia bejem, albo wicegubernatorem 
miasta Skutari krzyknęli dwa razy tak silnie 
chcąc mu uszanowanie swoje ukazać. Po nich 
szło sześć innych chorągwi z Relszi i Loho; 
dwie z Basa-Ujt i Portribba i rzy z okolic 
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Skutari. Ich proporce były podobne do cho- 
rągwi dawnych jańczarów, na których wyro- 
biona była ręka miecz trzymająca na tle czer- 
wonóm. Z resztą wszyscy ci górale byli bez 
koszul, odziani tylko kaftanem, przez które 
można było widzieć ich gołe piersi, nieśli na 
plecach dlugie muszkiety, a prócz tego każdy 
miał pistolety i atagan, Ich krzyk i śpiew da- 
wał im pozór dzikich ludzi, jednakże nawet 
w ich biednóm odzieniu widać było jakieś wy- 
szukanie, gdyż wojna jest dla nich uroczysto- 
ścią. Aby uwieńczyć radość wymaszerowania, 
dodać jeszcze do tego należy chałas bezładny 
bębnów cygańskich. Gdyby jednakże ci ludzie, 
którzy teraz z tak wielką radością idą w pole, mieli 
słażyć w regalarnćm wojsku, wszyscyby bez- 
wątpienia od chorągwi uciekli. Ponieważ z re- 
szią sprawa powstańców w Jakowie, którzy 
broni złożyć i wydać nie chcą, jest jak najści- 
ślej złączoną ze sprawą górali skutaryjskich, 
dla tego tćż wszelkie śpiewy zwycięzkie są tyl- 
ko pozorne. 

Czy wojsko składające się z 2000 ludzi re- 
gułarnego żołnierza, będące pod dowództwem 
Seriaskiera przy Calcandelle przybędzie potem 
tu dotąd, tego z pewnością powiedzieć nie mo- 
żna, zdaje się to jednakże podobném do praw- 
dy. Nie możnaby tćż"w'istocie"pojąc; "jakby 
można, chcąc uspokoić Albanią, biezważać na 
Skutari, które dla wyższćj Albanii, tak jak 
Janina dla niższej jest głównćm ogniskiem roz- 
ruchów. Zdaje się nawet, że przyspasabiają 
nagły zamach, skoro się zwłaszcza przekona- 
no, jak mały przeszła wyprawa skutek wywar- 
ła, po którćj już w ośm miesięcy odważył się 
mały baszalik napaść na nowo na wojsko Seri- 
askiera. Mówią, że mieszkańcom Skutari broń 
zostawią, aby w przypadku napaści Czarno- 
górców mogli się bronić, i że broni nawet 
mieszkańcom Larissy bie odbiorą, aby mogli 
opierać się bandytom greckim, 

| 


Rozmaite wiadomości. 


(Nadesłano.j 
Dwa światy, powieść, która wyszła 


. w księgarni Żupańskiego , rozwija nader zajmu- 


jące sceny społeczeństwa polskiego, tém go- 
dniejsze współczucia, że są przeplatane szczy- 
tnemi obrazami gorącćj miłości dla kraju. Tchnie 
ona palącym żarem braterstwa, a lubo moëno 
chłoszcze uchybienia, na jakie zgrozą przejmu- 
je się serce, a które tu i owdzie spotykać 
przychodzi; podaje przecie środki, jakiemi na 
drogę lepszćj przyszłości społeczność skiero- 


waćby można. Główna treść dzieła wzięta jest 
wprawdzie ze Życia społeczeństw galicyjskich, 
uchyla się przecie z pod jćj zasłony i ta ich 
strona, Z którą się mnićj więcćj, wszędzie na 
ziemi polskićj spotkasz, i dla tego właśnie, 
gdzie tylko po polsku mówią, powieść ta zdolną 
jest zająć w niemałym stopniu uwagę czytel- 
nika. — 

Dziennika Domowego wyszedł No, 13. 
i zawiera: Artykuł wstępny (o podziale czasu). 
— Gra w szachy, powieść Włoska z 16. wie- 
ku. (Ciąg dalszy.) — O instynkcie czlowie- 
ka określenia władz duszy, (Dokończen.) — 
Podania i Legendy, Polskie, Ruskie i Litew- 
skie, zebrał Lucian Siemieński. — Rozmaito- 
ści, Mody i Objaśnienienie ryciny, 


Berlińskie więzienie miejskie, zwane Stadt- 
vogtei, oddaje siły robocze swych loka- 
torów ku użyciu publiczności. Władza do- 
daje, iż niezależy jéj na znaczniejszym zysku, 
iż chce tylko nabyć sposobność do zatrudnienia 
więżniów, którzy mianowicie zdają się być u- 
sposobieni do wykonywania robót krawieckich, 
któryby się podejmowali po najmniejszych ce- 
nach, Propozycja rzeczywiście obawę wznie- 
cająca. Czyliż więzienia mają służyć ku jesz- 
cze większemu zniżeniu zarobku robotnika wol- 
nego? Publiczne domy kar już opanowały 
rozliczne gałęzie fabryczne. Mogą naturalne 
wcale inne stawiać ceny, jak którykolwiek fa- 
brykant, i konkurrencja z niemi jest niepodo- 
bną. Więźniowie więzień miejskich dopro- 
wadziliby do rozpaczy biedne szwaczki, łata- 
czy, wykonawców drobnych robór drzewnych 
itp., gdyby przez swą konkurencją przyczyni- 
li się do zmniejszenia ich lichego zarobku. 

W Gork, drugićm wielkićm mieście Irlan- 
dji, wyprawiono niedawno w hotelu Imperial 
ogromną biesiadę dla agitatora O” Connell, (któ- 
rego nie dawno jedno z pism niemieckich zape- 
wne przez psotną omyłkę druku aligatorem 
nazwało) i jego przeszłorocznich spółmęczenni- 
ków. Wieziono ich na nię przez najcelniej- 
sze ulice, jak dziwolągów jakich, Rydwan try-. 
umfalny był jeszcze większy od niegdyś Du- 
blinskiego. Siedziało na nim całe siedmioro, 
O'Connell wyżćj od innych nibyto na tronie, 
nad rydwanem baldakin niesiony przez allego- 
ryczne figury. O'Connell kłaniał się, szą- 
stał na wszystkie strony. Chłopcy cieszyły się, 
jak niegdyś nasze małomiasteczkowe fagasy su- 
skiemu. Pewien Irlandzki katolik umieścił 
w dziennika Standard artykuł, w którym po- 
wiada, iż oświeceńsza i rozumniejsza część 
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katolików irlandzkich już ma pod gardło ku- 
glarstw O' Connella i że z ufnością wygląda 
rozporządzeń rządu. ; 
"Wirtuozi w Konstantynopolu. — Od 
niejakiego czasu posuwają wirtuozi swe wypra- 
wy zdobywcze aż do Turcji. Jeden z pomię- 
dzy nich, Leopold Mayer, szlachcic, opowiada 
swe losy w pałacu Najjaśniejszego Sultana w 
następującym sposobie: »Nie tak to łatwo po- 
pisywać się muzyką w tym pysznym pałacu. 
Każą ci się stawić o godzinie ósmćj rannej, je- 
żeli masz grać o godzinie 3cićj po południu, 
musisz przyjść w wielkim uniformie i czekać 
siedm godzin w nader pięknćj komnacie, w 
którćj broń Boże usieść, Od czasu do czasu 
przychodzą ci powiadać, co się u Jego Sultań- 
skićj Mości dzieje. »Sałtan Jmć raczył wstać.« 
Na te słowa musisz paść na kolana i pocałować 
ziemię. — »Sułlan Jegomość raczył pojść do 
łazni.« Znowu bęc na ziemię. — »Sułtan Jmć 
raczy się ubierać.e Znowu plaskiem na zie- 
mię. — »Sultan Jmć raczy pić kawę.«  Zno- 
wu rym na ziemie i tak bez. końca bij czołem 
na wspomnienie Jego Sultańskićj Mości, Na- 
reszcie przyniosą ci fortepian, ale nogi odjęte 
z uszanowania dla podłogi, która jest koszlo- 
wna mozajką z najrzadszych drzew złożoną. 
Jeden poczciwy wirtuoz pieweźmie się do gra~ 
nia na ipstrumencie w takim stanie, a że w Lur- 
cji niepojmują takićj pieszczotliwćj czułości, 
gadajże pan Bóg wie jak długo, abyś był zro- 
zuwianym. Otóż przyprawiają znowu forte- 
pianowi własne nogi; Sultan następnie przyby- 
wa, i po niezliczonych ukłonach dają c? rozkaz, 
abyś grał. — ądasz krzesełka, ale — niko- 
mu niewolno w obecności Najjaśniejszego Suł- 
tana siedzieć — nareszcie po długich kapitula- 
cjach każe ci Pan Najjaśniejszy Z miłosierdzia 
przynieść krzesełko. Zaczynasz grać, Najja- 
śniejszy Sułtan przysłuchuje się pilnie jako 
znawca; bo ten wielki turek gra także na for- 
tepianie; jest uczniem brata Donizetego, tu- 
reckiego mistrza kapeli. — (Biedne wirtuozy ! 
dla cekina tureckiego gotowi podjąć służbę 


„pudla !) 
Biedny Mikołaj Beker! Resztkę sławy, 


jaką mu czas pozostawił jeszcze za jego pieśń 
o Renie, (Sie sollen ihu nicht haben) odbiera 
mu teraz taki mól książkowy, co to zagląda w 
zapleśniałe księgi i wywęchuje najniewinniejsze 
kradzieże literackie, Z 5go zeszytu Firmenicha 
wGermaniens Vólkerstimene dowiadujemy Się, 
iż Beckera pieśń o Renie jest tylko wolue tlumar 
czenie pieśni ludu z okolicy Wezla! 


_ Na bal w Algierze dla oficerów przez Genc- 

rala de Bar dawany, proszony także był jeden 
urzędnik sądowy. Oficerkowie z znajomćm 
swojćm esprit du corps zrazu na urzędnika tyl- 
ko przez nos spoglądali; gdy tenże jednak nie- 
zważał na ich dumne branie się, zaczęli go 
przedrwiewać i w końcu dosyć wyraźnie dali 
do poznania, iż go poczytują za nieuczciwego 
nabywcę pięciofrankówki, która wedle umo- 
wy zniknęła ze stolika, Urzędnik i to mimo 
puścił, W kilka dni potem ciż sami rycerze 
spotkali się z urzędnikiem w kawiarni i na 
nowo zaczęli drwinki stroić. Z początku spo» 
kojnie siedział przy kawie, nareszcie jednak, 
gdy mu się ta historja sprzykrzyła, wstał po- 
woli, zdjął ze stołu ciężką tablicę marmurową 
i z taką siłą, iż na drobne kawałki się rozpę- 
kła, rzucił o podłogę, mówiąc: »lak każdemu 
z Panów żebra połamię, jeżeli odtąd który je- 
szcze się poważy słówko powiedzieć.« Ofice- 
rowie struchleli, jakby piorunem rażeni. Urzęe 
dnik wyszedł, na ulicy przypomniał sobie, iż 
kawy jeszcze niepił, powrócił więc i zwolna 
ją dopił, przyczćm oficerkowie ani nawet głoś- 
niejszóm oddychaniem mu nieprzeszkadzali. Po 
powtórnóm jego odejściu postanowili Panowie 
oficerzy urzędnika — anie wyzwać, ale — o 
injurję oskarzyć! — Co teź ci panowie wieli 
za pojęcie © injury1? 

Nowy sposób pojedynku. — Istną po- 
jedynki na pistolety, na pałasze, szpady, nawet 
na armaty i w nowszych czasach na lokomoty- 
wy. Teraz armatura pojedynkowa znowu się 
pomnożyła. Otóż niedawno temu dwaj furma- 
ni, którzy się w gościńcu Szkudzickim spierali 
o korzyści kolei żelaznych, wyzwali się na bi- 
cze. Nazajutrz rano przed odjazdem odbył 
się pojedynek w najlepszćj formie i poniżony 
honor przywrócony został porządném cięciem 
przez lewy policzek. 

Droga żelazna w Algierze: Pismo Al- 
gérie powiada: Co przed niedawnym czasem 
jeszcze snem. się zdawało, wkrótce zostanie 
urzeczywistnione. Inżynier ukończył roboty 
przygotowawcze do budowy kolei między Al- 
gierem a Blidah, i za silnóm wsparciem ze stro- 
py Marszałka Bugeaud pokonane są obecnie. 
wszelkie przeciwności, Kapitały ma w pogo- 
towiu towarzystwo szanownych kupców Mar- 
sylskich. Robotnicy wkrótce wezmą się do 
dzieła i w dwa lała mieć będzie Algier drogę 
żelazną, pierwsze oczko siatki, która kiedyś 
pokryje kraje od Tunetu aż do państwa Maro- 
kańskiego, od wybrzeża aż do puszczy. 

( Dodatek.) 


DODATEK 


Gazety W. Xiestwa Poznańskiego. 


matn zatćm niepierwszy, €0 robił odciski obra- 


zów olejnych. Odciski Krewla daleko bar- 
dzićj zbliżają się do oryginału i daleko są czy- 
ściejsze jak odciski Liepm ana, 

Gdy sławiona śpiewaczka szwedzka Jenny 
Lind występowała w Hannowerze, entuzjazm 
młodzieży tak dalece wygórował, iż po repre- 
zentacji wyprzęgłszy konie, sami się do poja- 
zdu śpiewaczki zaprzęgli. Na przekorę najle- 
pszym koniom z koniaszni Ernesta Augu- 
sta zaciągnęły te ochotnicze siwki powóz pię- 
kućj śpiewaczki do Britsch-Hotel, ale ja- 
kież było ich pomięszanie, gdy otwierając 
drzwiczki, aby jeszcze z jéj pięknych ust po- 
chwycić słówko podziękowania w nagrodę 
swych usług końskich — jakiś star gruby 

wiel- 


się przez omyłkę do obcego powozu. — W téj 
saméj chwili nadjechała J enn y Lind zwyczaj- 


"ną doróżką i uczestniczyła w ogólnym śmiechu 


otaczających, który miał służyć za wynagro- 
dzenie zaentuzjasmowanym konikom. (*) 

Diabełek gorszy od djabła! W Pa- 
ryżu okropnie grasuje nowa moda (którćj za- 
witania do Niemiec nieżyczą sobie Niemcy, jak 
gdyby jéj nieznali! bm!) Tą modą jest wysoka 
gra w karty. We wszystkich paryskich gro- 
nach towarzyskich trzyma rej djabełek alias 
Landsknecht. (Znali go już w dawniejszych 
wiekach nasi dzielni wojacy i tukli go po obo. 
zach — zna je, jako zarazę, i Powszechne Pra- 
wo krajowe Pruskie.) Gry escartć, bouillote, 
wist, poszły w kąt po zjawieniu się staro-no- 
wego djabelka, a właściwie prawdziwego dla 
moralności ludzi djabła, (przed którym 
przystałoby żegnać się bardzićj, jak przed onym 
rogatym, — co mówię, należałoby przeciw 
niemu tworzyć towarzystwa, nie po w ściągli- 


*) Inne miasta, nawet mniejsze, jak np. Poznań, 
w niezćm pod tym względem nieustępują Hannowe- 
rowi. Ta tylko różnica, iż w innych miastach i 
stara kawalerja puszcza się na podobne figle. Nie- 
przypominam sobie, w któróm to mieście przy takićj 
sposobności głos z ludu się odezwał: »wyprzągajcie 
konie, zaprzęgajcie osłów, to wszystko jedno.« 


wości, lecz absolutnej wstrzemiężliwo- 
ści). Co gorsza w tej djablćj sprawie, iż ten 
djabełek najwięcćj zawraca głowy kobietom — 
notabene francuskim (które czasem szale, dyas 
demy i t. d. w djabełka puszczają), Ten z 
landsknechtów zrodzony djabełek szczególnićj 
dla tego przynęca do siebie nieumiejące się 
czém pożytecznóm zatrudnić osoby, iż wielu 
godnych pożałowania lub wzgardy ludzi może 
in congregatione (w połączeniu) hołdować 
innemu djabła. Co najgorsza, że dzisiejsi 
gracze niegrają »jak stare niegdyś bohatery« 
bez względa na zysk lub stratę, lecz że dziś 
każdy chce koniecznie wygrać i porządnie wy- 
grać, — (U nas podziśdzień nicby nieznają dja- 
bełka, ale tém lepićj znają landsknechta!!) 
Wpływ gry giełdowćj (w Paryżu) daje się w 
djabełku we znaki, albowiem każdy Pary- 
ski salon landsknechtowy przybiera postać gieł- 
dy! — I gdzież to dziś nielandsknechtują! 
Niepomną ci biedacy, iż Fortuna jednemu 
daje kadzją, drugiemu czarką, i że ta ślepa da- 
ma eventualiter niejednemu podaje stryczek 
do ręki, przemawiając niejako do niego: »kto 
chce do djabła, tego nogą popchnąć Daj 
Boże nasz Witwicki zdjął trafny obraz z 
djabełkarzy Paryskich, i przysłał go choć w 
swoich Wieczorach Pielgrzyma na 
rekollekcje dla naszysh landsknechciarz y, 


bo o landsknechciark ach nic pono jeszcze: 


u nas, dzięki Bogu, niesłychać! —bs— 
Z — z, 


Teatr Polski. 


»Stanisław Leszczyńskie już i samą nazwą 
licznych do widowni sprowadził widzów, Iv- 
tryga podobna jak w bardzo wielu francuzkich 
komedyach, to jest: zeswałanie dwojga mło- 
dych na koszt starego bogatego wujaszka, Lié- 
szczyński prowadząc tę intrygę nie okazuje go- 
dności ani Króla ani Polaka; ale wkrótce oka- 
zuje on się zmyślonym tylko Leszczyńskim, 
a jest w istocie awanturnikiem Morange. Ta 
iotryga dobrze wprawdzie przeprowadzona, 
przecież wiele scen opuścić było można; prze- 
wlekły akt pierwszy i drugi mógł P, Dmuszew- 
ski tłumacz, łatwo zbić na jeden. Pani Holtz- 
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mann dobra niemal we wszystkich rolach aktór-- 


ka i jako Julia była bardzo naturalną. Ale 
Saint-val ładny był, lecz nieruchawy oficer, 
zimny kochanek: Pan B. wolno rozwija swój 
talent. P. Ładnowski dobrą grą wiele dodał 
uroku i nauki téj wystawie, Panna Radzyńska 
w poważnych rolach odznacza się treściwą mo- 
wą i akcyą, udając naszą wiochnę wesołość 
w przedstawę wprowadza, jako »stara Kornac- 
ka« wszystkich ubawić umie, tą razą jako Mar- 
grabina Rozaj zalotność i filaterność Francuzki 
dobrze odmalowała, wkrótce w »Stacyi pocz- 
towćj« Rejcię z rzadkim. odegrała talentem. 
Komedyjka ta przez Korzeniowskiego tak natu- 
ralnie ułożona, przez wszystkich tćż pięknie 
odegraną została: prócz Panny Radzyńskićj, P. 
Chomiński i Pani Sturm szczególnićj zasługują 
na wspomnienie, 

»Marya Lafarge« dramat i we francuzkiem 
dobrze złożony i przez Pana Pfeiffer czysto 


i gładko na polskic przełożony: choć treść od- 


chodzi od podania historycznego i owszem unie- 
winia zupełnie Panię Lafarge, to przecież auto- 
rowi, niehistorykowi, wolno odstąpić od praw- 
dziwego zdarzenia skoro wątek dramatu staje 
się przez to zwięźlejszy i utwór więcćj nabiera 
powabu. Gra była zajmująca: na najwyższe 
pochwały widzów zasłażyli Pani Sturm jako 
Marya Lafarge, P. Królikowski jako Denis i P, 
Pfeiffer jako Jerzy Lafarge: P. Pfeiffer, tak za 
rzadki swój drammatyczny talent jako i za do: 
bre kierowanie teatrem polskim, został wywo- 
łany i obsypany oklaskami. 

»Fabrykante, gładki utwór Korzeniowskiego, 
pod względem głównćj myśli nie zasługuje na 
pochwałę. Dla czegoż zrażać do fabryk, dla 
czego straszyć, jakoby fabrykant nasz upaść 
musiał pomimo gorliwego oddania się swemu 
zawodowi: wszakżeż to nie fabrykanta wina, 
ale raczćj tych, którzy ze złego nałogu idą szu - 
kać cudzoziemczyny, a pracowitego mijają ro- 
daka! Przy równych stosunkach, chociażbyś 
mnićj piękny dostał towar, kup u rodaka, a bę- 
dziesz miał zasłagę że mu do wzrostu dopoma- 
gasz: jeżeli zaś on przedraża, za nagle chciał- 
by się bogacić, wszakżeż lepićj go skarcić, na 
lepszą wprowadzić drogę, niżeli go cale mijać! 
Dzięki Bogu że choroba ta potępiania tego co 
własne niegrasuje już u nas: nie wielu jest ta- 
kich co wyleczyć się nie dali. — P. Chomiński 
w roli Fabrykanta wszystkich zadowolił widzów, 
P. Sturm wyborny był jako Henryk udający 
Francuza, Pani Sturm, Pani Holzmann, Pan 
Chominski mł., w ogóle wszyscy pięknie śwe 
róle oddali. . Ale »Rodzina Krakowiaków« po- 


mimo że utwor narodowy nie mógł się tyleż 
podobać, Najlepsza śpiewka Jonka, który, 
rozszedlszy się z muzyką, dźwięcznie i jędrnie 
swój wiersz oddeklamował. Przekraszony śpiew 
Wojciecha zualazł przecież lubowników krzy- 
czących bravo, które jednak syczącym głosem 
z góry przygłuszone zostało. Nasi artyści zna- 
komici są, w ogólności powiedzieć można, we 
względzie dramatycznym; ale w muzyce nie 
wielkie mają siły: dobrzy śpiewacy i dobre 
śpiewaczki powstałćj niedawno opery Krakow- 
skićj nieprzybyli do Poznania. Mazurek Kra- 
kowski świetnie zakończył przedstawę; ruch 
nie nóg tylko, ale całego ciała, objawiający 
jędrną duszę, miło wyobraził nasz ród i wszy- 
stkich zachwycił widzów, pomnych na dawne 
czasy, a wierzących że ta jędrna dusza umrzeć 
nie może! M. B. 

C 


(% Tyg. Pet) 
Tyg. Petr, zawiera następujące ogłoszenie : 


Oddawna dawała się czuć potrzeba księgarni 
Polskićj w stolicy; wielka liczba zgromadzonyh 
tu ( w Petersburgu) osób, czytających po pol- 
sku, zmuszona była zapisywać sobie książki 
w tym języku wychodzące z oddalonych punk- 
tów księgarskich, na czem rówbie czytelnictwo 
jak i pismiennictwo szkodowało, Ważny ten 
niedostatek został nakoniec zapełniony i szcze- 
rze winszujemy publiczności świadomćj pol- 
skiego pisma i sobie, żeśmy się tego doczekali, 
tym więcćj iż nowy ten zakład urządzony zo: 
stał umiejętnie i w sposób zupełnie zaspokaja- 
jący. Księgarnia polska jest tylko oddziałem 
obszernego zakładu, noszącego tytuł Biblio- 
teki klassycznćj; świadomi będąc zasad i 
osób nim kierujących, możemy zaręczyć za wy- 
pełnienie wszystkich warunków zdolnych zje- 
doać ufność i zadowolenie publiczności. 

— Do 41. numeru Tygodnika dołącza 
się exemplarz katalogu; czytelnicy przekonają 
się zeń, że księgarnia opatrzona jest we wszy- 
stko, co w ostatnich latach najgodniejszego u- 
wagi w naszćj literaturze ogłoszone zostało w 
Wilnie, Warszawie, Petersburgu i na innych 
ogniskach publikacyi. Prócz książek jedynie na 
sprzedaż wystawionych, urządzona jest przy 
księgarni czytelnia, na którą można się abono- 
wać rocznie, półrocznie, kwartałowie i mie- 
sięcznie, — Zakład ten dopiero wschodzący na 
tutejszym gruncie, ma stopniowo pomnażać się 
i rozwijać. Niewątpimy że znajdujący się w Pe- 
tersburgu miłośnicy dobrćj ojczystej literatury 
czynnóm współczuciem ku pożytecznemu po- 
czątkowi, zapewnią wzrost jego i powodzenie. 

zz 


zm 
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W księgarni Żupa ńskiego co tylko wyszło 
dzieło pod napisem: 
»Dwa światy." Cena 4 Zip. 


W księgarniach P, Kamieńskiego i Nowój 
na ulicy W rocławskićj są exemplarze partytury 
i w wyciągu na fortepian śpiewu „Umarli „+ 
wykonanego na nabożeństwie żałobnóm za ś. p. 
Edwarda hr. Raczyńskiego, a ułożonego na 
cztery głosy przez lastikiego: Dochód na ko- 


rzyść tutejszćj sali ochrony. 


Doniesienie o koncercie. 
Podpisani mają zaszczyt donieść, iż w ponie- 
działek dnia 30. Czerwca o godzinie 5téj wie- 
czornćj w Bazarze przy uprzejmém przyłożeniu 
się Pani Kohlmann i Pani Szturm, jakoteż 
Panów Correggio, Fischer i Schrader 
dany będzie wieczor muzykainy, na który naj- 
uniżenićj zapraszają 
Albert Kiistner, Henryk Ritter, 
wiolinista kapeli w Ber- |fletysta z Berlina i czło- 
inie. nek Ces, -królewskiego 
Konserwat. w Wiedniu, 
Biletów po 8 Złotych dostać można w księ- 
garni P. Mittlera, w Bazarze u P. Grisingera i 
w cukierni P. Prevostego. i 
SPRZEDA ONIECZNA. 
Sąd Nadziemiański w Poznaniu. 
Dobra ziemskie Gołuchow z Przekupo- 
wem w powiecie Pleszewskim , sądownie osza- 
cowane na 39,923 Tal. 6 sgr. 8 fen. wraz z bo- 
TEM do takowych rmatcżącym, SĄdOWNIE | co- 
wanym na 3471 Talarów 15 sgr. 5 fen., i z łąką 
w Królestwie Polskićm nad Prosną położoną, 
sądownie oszacowaną na 1299 Tal. 7 sgr. 1 fen., 
mają być dnia 15. Grudnia r. 1845. ai 
południem o godzinie 10tćj w miejscu zwykłych 
posiedzeń sądowych sprzedane. Taxa wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami przejrza- 
ne być mogą w właściwćm biórze Sądu naszego. 
ierzyciele z pobytu niewiadomi: 
Wawrzyn Iłowiecki, 
Tekla z Radońskich Suchorzewska, 
Józefa z Brzeskich Przyborowska, 
Jan Nepomucen Rudnicki, 
Teressa z Bogdańskich Trembińska, 
rodzeństwo Wojciech i Karól Iłowieccy, 
rodzeństwo lłowieccy, Eufrozyna zaślu- 
biona Kiedrowska, Julianna zaślubiona 
Świnarska, Alojzya zaślubiona Kawecka, 
Agniszka zaślubiona Bogusławska, Ma- 
ryanna zaślubiona Kawecka, Karolina 
zaślubiona Świnarska, 
Stanisław, 
sukcessorowie proboszcza Gorzewicza, 
Piótr Karoński, 
Ludowika owdowiała Byszewska, 
Dorota owdowiała Magnuszka, 
Tekla Suchorzewska, 
Wawrzyn Jędrzychowski, 
Elżbieta Skoraszewska, 
Sebastyan Bieńkowski, 
rodzeństwo Józef i Piótr Trąpczyńscy te- 
raz sukcessorowie tychże, 
zapozywają się na takowy publicznie. 
Poznań, dnia 8, Maja 1845. 


SPRZEDAŻ KONIECZNA, 
Sąd Nadziemiański w Poznaniu. 

Dobra ziemskie Ciołkowo w pow. Krob 
skim, oszacowane na 30,516 Tal. 6 sgr, 10 fen, 
mają być 

dnia 15. Września 1845. 
rzed południem o godz. 10tćj w miejscu zwy- 
ktych posiedzeń sądowych sprzedane. 

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i warun- 
kami przejrzane być mogą w właściwóm biórze 
Sądu naszego. 

Wierzyciele z pobytu niewiadomi: Konstan- 
cya z Błociszewskich zamężna Błociszewska, 
Maryanna z Gliszczyńskich Sztemborska, Woj- 
ciech Gliszczyński, Brantizka z Błociszewskich 
Gliszczyńska, Konstancya z Błociszewskich Ja- 
skulska, Antonina Błociszewska, Mateusz Bło- 
ciszewski, Filip Mossessyno i Izrael Markus 
Ries, oraz Stanisław Błociszewski z zamieszka- 
nia niewiadomy, na którego tytuł possessyi w 
księdze hipotecznćj zapisanym jest, zapozywają 
się na takowy publicznie. 

Poznań, dnia 5. Lutego 1845. 

Król. Sąd Nadziemiański; Wydziału Igo. 


OBWIESZCZENIE. K 
Następujące 4°/, listy zastawne mają w księ- 
dze hipotecznćj być wymazane: 
JK. 25/257. Dupin ptu, Krobia na 100 Tal. 


« 26/258. dito - dito na100 « 
« 32/64. dito dito na 26 « 
ITE " Jarocin ptu, Pleszew na 250 « 
« 108/2794. dito dito na100 « 
« 109/2795. dito dito nal00 « 


niemnićj 30/, listy zastawne: 

JE. 93/358. Zakrzewo piu. Krobia na 100 Tal. 
« 94/359. dito dito na100 « 
« 144/330. dito dito na 20 «- 

które niniejszćm wypowiadając wzywamy ich 

posiedzicieli, aby takowe z należącemi do nich 
kuponami niezwłocznie do kassy naszej złożyli 

i natomiast inne listy zastawne równej wartości 

odebrali. Zamiejscowym posiadaczom wolno 

jest rzeczone listy zastawne w niefrankowanych 

pismach nadesłać, poczćm przesłanie innych li- 

stów zastawnych p przez nas nastąpi. 

Gdyby posiadacze powyższych listów zasta- 
wnych z ich złożenićm spóźnić się mieli i tako- 

we najdalćj w terminie Bożego Narodzenia r. b. 

do kassy naszćj niezłożyli, natenczas spodzie- 

wać się mogą, że po upłynieniu terminu tego, 
niezłożone listy zastawne na koszt posiadacza 
publicznie wywołane zostaną. 

Poznań, dnia 30, Maja 1845. 


Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa. 


OBWIESZCZENIE. 

Dom stojący na gruncie pod Nr. 75.c. na 
przedmieściu Świętomarcińskiem, w obrębie for. 
tyfikacji, wraz z kuźnią ma być w celu roze- 
brania go, publicznie najwięcćj dającemu prze- 
danym za niezwłoczną wypłatą, i w tym celu 
wyznaczyliśmy termin w miejscu 

w Czwartek dnia 3. Lipcar. b. przed 

południem o godzinie 9tej. 


Mających chęć kupna zapraszamy na ten ter- 
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min nadmieniając, że o bliższych warunkach 
do wseliieg się można w biórze podpisanéj Dy- 
rekcyi. 

Poznań, dnia 27, Czerwca 1845, 


Król. Dyrekcya budowy twierdzy. 


Walne Zgromadzenie, przepisane $, 7. projek- 
tu Statutów tutejszego towarzystwa pieczy nad 
ubogimi, odbędzie się 
dnia l. Lipca r. b. (we wtorek) o godzi- 

nie 5tćj odwieczornej 
w domu radnym w izbie posiedzeń Magistratu, 
na które zaprasza się wszystkich, których spra- 
wa ta zajmuje. 


„ Rzeczony projekt jest w księgarni Mittlera 
do przejrzenia. 
aaae 

Mr. Leonhardi, maitre de langue, a lhon- 
neur de prévenir le public qu’il vient de établir 
en cette ville, et qwil y donnera des leçons de 
français. Les personnes qui voudrout bien Pho- 
norer de leur confiance, sont prićes de prendre 
de pin amples renseignements à son domicile, 
Wilhelmowska ulica Nr. 2., au secohd. 
A AAA EE TAT IA AO en m eee 

Włość wieczystodzierzawna w powiecie Sred- 
skim, 2 mile od Poznania, jest z przyczyny sto- 
sunków familijnych, z walodj ręki do sprzeda- 
nia. Nieodzownym warunkiem jest wyliczenie 
gotówką 20,000 Tal. 


Bliższej wiadomości o stósunkach wsi tćj za- 


sięgnąć można od oberzysty Pana Przybyl.. 


skiego w »Hotelu de Bavière « w Poznaniu. 


Tych, którzy do Poznania sprowadzić się za- 
myśtaję. zwraca się uwaga na to: iż grunt przy 
ulicy Wronieckićj pod liczbą 7 położony, ka- 
mienicą trzypiętrową zabudowany, 39 stóp fron- 
tu mający, nabyty być może pod warunkami 
zapłatę bardzo ułatwiającemi. Warunki te są 
na gruncie u Pani Ekertowćj do przejrzenia. 


W poniedziałek dnia 30. WHNHmy kon- 
cert abonamentowy w Szelągu. 
Biletów na dragi poczet miu koncertów, z któ- 
rych lszy, 3, 5 i 7my koncert będzie w guście 
koncertów Strauss respect. Gungel, zaś 2gi, 
Aty, 6ty i Smy będą koncerta wojskowe na 
wielką skalę, dostać można każdego czasu przy 
kasie, po cenie 1 Tal. za bilet dla całćj familji, 
a po 15 sgr. dla pojedynczćj osoby. 


We wtorek dnia 1. Lipca 
pierwszy wielki 
koncert na wzór Straussa, 
wykonany z 40. dzielnych muzykusów, pod 
dyrekcją kapelmistrza P. Saftel i nauczyciela 
muzyki P. Kretschmer. Początek o godzinie 
6. z południa. Biletów wejścia tuzin po talarze 
dostać można w księgarniach PP. Mittlera i 
Kamieńskiego, jako też u kupca P, Bindera. 
Cena przy kasie od osoby 5 sgr., ale za tym 
samym biletem może mężczyzna jednę damę 
z sobą PETN OTa, Bliższe szczegóły roz- 
niosą afisze, Gerlach. 


o 


W Ottorowiei Dębinie powiatu Szamo- 
tulskiego jest do nabycia 150 owiec maciór do 
chowu zdatnych. 

Dom zajezdny Hótel à ła ville de Rome 
nie dnia 1., lecz dopiero dnia 4. Lipca otwo- 


rzonym zostanie. 
J. N. Pietrowski. 


Wielka przedaż porcelany?! 


Przeznaczona na tegoroczni jarmark Sjański 
wielka ilość porcelany z królewskićj 
rękodzielni porcelan w Berlinie przybyła dzi- 
siaj i będzie całkićm podług zasad Królewskićj 
rękodzielni na przedsiębranych da- 
wniejszemi laty aukcjach w moim 
lokalu handlowym Wowa ulica i naro- 
Żżnik ul. Sierot No. 70. po umiar- 
kowanych cenach przedawaną. 

Jan Ign. Meyer. 


R riarann IC amnem a ma O A 0 A a n o 

Co tylko sprowadzone Paryskie modne stroje 

Damskie, między któremi odznaczają się tak 

bardzo wzięte kapelusiki maszynkowe i czepki 

Belle-Alliance, nes fa w umiarkowanych cenach 
nowy handel strojów i towarów mody 
Siostry Herrmann; 

rynek Nr. 53. narożnik Jezuickiéj ulicy. 


| woz ORSIO. | 


i poleca swój dobrany skład najpiękkniej- 
i szych ubiorów dla mężczyzn po umiar- | 


sammuta nnana 


mm Siatki Iniane dla koni == 
we wszelkich kolorach poleca 
S. Kantorowiez. 


z Z A a a a 
RURCE EET EET EE, 
©, Powróciwszy z gór Szląskich polecam Ś$> 
3 mój znaczny skład wszelkich gatunków S 
płótna, Inianych przykryć $% 
na stoły i chustek do nosa, 
%, jako też własnego utworupłótno 8 
$$ z białćj przędzy po nader umiar- %5 
Ae kowanych cenach 4 
S. Kantorowicz, Ae 
naróżnik Wrocławskiéj ulicy i rynku $% 


sA 


> Nr. 60 ) 
*. M0L0BOIAIA 883000000. 


Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 


Dzień. 


Stan termometru | Stan 


żar! m0 Wiatr. 
najniższy | najwyż. anii 
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